
Rok IV.-Nr. I85. ł!ji~i, Sroda, 13 sierpnia 1924 roku. Cena numeru IO groszy. 

Dolar w Warszawie 
5.185 

C E N A O G Ł O S Z E Ns 
I-sza str. i w tekście 7 groszy. za wiersz młlimetrowy jednoszp. (str. to szpalt). 
Nekrologi . • • . 5 „ „ „ „ „ „ „ „ „ 
Nadesłane po tekście 5 „ „ „ „ „ „ „ „ „ 
Zwyczajne . • , 3 „ „ ,., „ " „ ,, 10 ,. 
Ogłoszenia zamiejscowe c OO proc„ za~ firm zagranicznych o !Of) proc. <lrożej 

, ·--------; ___ „ 
CENA PRENUMERATY: 

Miesięcznie w Łodzi . . . . . , . . . . . . . . . . złotych 1.85 
„ „ kraju . • . • • • , 1 • • • • • • ~ „ 2.50 
" „ zagranicą. . . . • • . • • . . • • . , . 11 4.00 

Odnoszenie do domu 15 groszy miesięczi:ile "Kurjer W!eczo~ny" ląc~nle z „Glo· 
sem Polskim" wraz 7 odnoszeniem 4.80 złotych miesięcznie. 

Redakcja i Ad:rninistracjaa Ł 6 dz, Piotrkowska nr. 106 
.B .tł!> .B Al Telefon nr. 7-99. .'11 I .I> I .e 

"'-------------------------..... -----------------------------------

~~.~.~,~~~~~~'~'~! Narady londyńskie. 
qę .iu~ rzeczą ta1k powszednią, Jak re- I Ewakuac1· a Ruhry 1· plan Davesa 
wulucJa w M.eksyku, zmiana prezydenta • 
w Haiti lub bunt tresowanych słoni w 
Kambo-dży, 

„AKCJE KONFERENCJI IDĄ LUTHER ZOSTANIE W LONDY-
W GóRĘ". NIE. 

Napady taicie ni,kog-o już nie dziwią, a; LONDYN, 13 sierpnia (Tel. wł.). LONDYN 
13 

· · (T l -
najmnie.l t:vch. którzy są zw:vkłą ich o- j' Z bliskich konferencji kół angiel- - .' sie·r_Pn~a. e eg~. 
iiarą. sk·ich dowiadujemy się, iż widoki 1 wl) W razie pomyslnego zakon~ 

,..Il ba . k . l na zakończenie konferencji sa. bar- czenia konferencji delegacja nie-' y , ze prze roczą granice po- ł .1 J k . ·.ł . . 
""zccJni-Ości i że ofiarą szajki hand:vc- i czo pomys ne., a się wr.raz,1 .. ie- miecka opuści Londyn po pod.p1sa-
~iej 11 ·1unir~ kilka wsi lub całe miastecz- I de!1. z czlo:ikow delegac}! ił;ngiel- niu protokuhi z Wyjątkiem mini­
ko. Wten1;rns co iuucgo. To już Jest za- l s~iei„ „akcie konfereoncJt idą w stra skarbu Luthera, który będzie 
ba wa wychodiąca poza granice przy- i goDrę 1· t d . „ . . t k brał udział w pertraktacjach z ban 
lWOitOŚCi i dOZW<Jh•1e.i toleranc.ii. o I e e~at . en są Zl, IZ w CZW~! .e l . . . . . . 
, • 6 • . t 1 1. • • • cdbędzie ~1ę byc.· moi:e osta-tme JUŻ kierami o sfmansowame po:z:yczki .em s1.ę m w1, pisze, e ~gra UJe, sc!ga . . : , • 
t 1 ncJstów, łapie kilku cliłopc}i•t- bcda- i pos1edzen1e plenarne. , dla Nienuec. . 
c~·ch z nimi w zm0<woie I po pewnym cza- 1 I · 
sie w!>zystko wraca do dawne.i normy.1KIEDY NASTĄPI EWAKUACJA •. PRZED TRAKTATEM FRANCU 

. I LONDYN, 13 sierpnia. (Pat.) - SKO - ANGIELSKIM. 

Donio~ła rezolucia 
opozycji włoskiui. 

Bezpośrednio po ostatnim zjeźdz~e 

„rady faszystowskiej" w czasie które­
go p. Mussolini zadeklarował swoje sta 
nowlsko w sensie radykalnego iaszy. 
stowskiego ekstremizmu, parlamentar­
ne stronnictwa opGzycyjne zebrały sic: 
na wspólne nairady i w dniu 8 b, m. po­
wzięty rezolucję, w którei stwierdzalą: 

I) Że akcia opozycji zna.ićluje w kra-
.iu pł)(larcie wciąż wzras'.aiące, podczas 
gdy niepewność i niep(}kól wśród par­
tji i ugrupowa1i uwaił•nyclt d(}tychczas 
za pod1>0ory faszyzmu, zaznaczają -.ię 

coraz głębiej. 2) ie z ostatnłch rozpo­
rządzeń rządu wynika, r.l milicja par­
tyJna zostaje nletylko utrzymana, lecz 
wzmocniona; 3) ie WQlność prasy i zgro 
madze1i .lest cóuzlem1ie ograniczoua i 
dławi-0na przez !\amowołę władzy 'YY· Ta,k kolorowo Jest tylko na Kresach. H . t N Ił Th · · H LONDYN 13 · · (PAT) ! erno , gen. .o. et, eunis i y- , s1erpma, • konawczcj". 

Ale .ze stolicy ~~tr~y sic na hi'kb rze . mans odbyli naradę na której po- Cłementel i Luther odbyli dzisiaj Pozatem re.zolucia r,wraca uwagę 
~zy nieco pohfazl1w1e. Wszak naszej „ · · . . f • · k dłuższe narady w sprawie warun- •·r„i'u na ,,niebezpiecze1i.stwo reform K t • . d 1 . k· • . . , roz ... m1ano się 1z -w-yco ame WOJS 1 • n „ 

resy o cos w 1 o za,.J amery ans1H~- ' „ . . l ków umowy handlowe1 francusko konstytucyjnych, planowanych przez ..,.o fair West Jeśli Stany Zjednoczone, francusko " belg11s!uch z zagłębia . . k' • Ob . . • .., •• · · : , . . ; mem1ec IeJ. ecme miano stę po partię rządzącą. reform, które sprowa· 
,~al;i swoJ f~r Wcs~ i sły'.rn}·c~1 ~and~-; r:nsko ~. westfals~ego na~tąpi P~, rozumieć co do tego, łż delegaci dzlłyby się do nowych i jeszcze poważ 
to'''· c~cmu 1 m.yl>ysmy 11Le n11eh sol>1c 

1 
msz. czemu przez Niemcy p1erwszc1, francuscy i niemieccy ustalą w nleiszycb zamachów na swobody ou­

pozwohć na taki luki;us. raty przewidzianej w planach Da-i Londynie oficjalnie przed zakoń- b!iczne, ora,z Instytucje parlamentarne, 
Zupełnie inaczcJ ,iednali przcdstaw'a 1 vesa. Ministrowie francuscy, bel-: czeniem konferencji podstawy i które (>-Ogłęblłyl>y rozdział, lstnleiący 

s'.e sprawa napadu. b.an~rckiego. na szo-, gijscy i niemieccy będą omawiali prowizoryc.znego modus vi~en~i. we Włoszech, znajdujący się pod naci-
•1e pod Spala. To 111z nie dalekie kresy. t d • . • D k . Pełnomocnicy francuscy t nie- skiem siły zbrojnej kliki, utrzymującej 
nic swojski Far-West, ::ile. centrum :;~ń ą sprawę ~ls!aJ r~n~. ys ·u~Ja I mieccy zjadą się w Paryżu w po- w rekach władzę". 
;twa, rezydcncj1 ktnla :i:lowy Rzecz~·- .

1 

ta wywrze niewątpliwie d~cydu1.a- cząt~u listopada b. r. celem za- Komltet stronnictw opozycy!nych, 
iosJJolitcj. To iuż nie sielanka, ale tr;1gl- cy wpływ na dalszy przebieg kon- warc1a ostatecznego układu. stwierdza, że moralnie zdimwa czę~ć 
tcnmcrl.ia. ferencji londyńskiej. Na wczorajszem· popołudnia- opli.ii „7 ohur1enicm :-n:':141 kldara-

1 ra~cdJa. i.:drż 001· !.<.t się krew i o-1 • . . 1 wc:m ;:.'' •-n. n poi.iedf.eniu, na ciQ o h.•m, że nra.wa rc,·olucji faęzy. 
iinr:i kul h:>!11!y.:łi~ll 11a1m ~p:.1„rij11l r OUCHEUR' I Ez W LONDYNIE. !dórem prócz delegatów 5 wiei- stowskiei climi,nują w<>zelka odpowic-
11rzeclJl)dnic. I PARYŻ, 1~ sierpnia. (Tel. wl.), kich !lt~carst~. byli obec1.1} repre- dzialno:ić rządu. z.a al<cje prz~~tę.pezc, 

!\omcd]ił, gdyż szajka l>;uidycka oJlc- Dowiadujemy się, że b. 111in. Lou- ze.ntanct Greci11 Portugalii, Rumu skierowane przeciwko wotnosc1 1 na­
r');•-;1fa w hinly d:deii, 11 a otwaTtc.i szn- cheur udał się wczoraj do Londy-1 nj1 i .Jun_o.sławji, przy!~t? spr?wo- ,\et życiu obywatel.i", ?raz jeszcze ra.z 
;ie, n kilometr ocl rezrdenc.ii prcz.ir. i nu l ~dama ro~nych k<>m1s11, J~dynt~ co 11r-0czysclc konstattue, 1.e .,kryz~s. kto: 

Rynek pieniężny. 
DZISIEJSZA GIELDA. 

Waluty bez ruchu. Kursy utrzy­
mane. Dohtr w prywatnych obro„ 
tach 5,22. · 

Na giełdzie akcjowej nastąpiło 

poważne przesunięcie. Pod wpły­
wem obfitej realizacji nastąpiła sil­
na zniżka kursów. Dziś przed po­
łudniem sprzedawano po: 

Ostrowiec 12,5 
Rudzki 2155 
Zgierz 5 
Lilpop 1,20 
W sferach mfarodajnych Hczę słę 

chwilowo z dalszemi zniżkami. 

nzisigisza giełda w Iorv[bD. 
7URYCH 13 s.i•erp11ia (P'OlradJC>). 
!fol and i a 207 .10 
Nowy fork 530 i Lrzy czwa1·te 
Lon<l:;nn 24.1)5 
Pairyż 29.dO 
Med•iola.n 23.90 
Praga 15.70 
Bud.apes!z,\ 0.0070 
Biafogród 6.60 
Sofia 3.87 
Bttkiaresz•t Z.40 
Wi,cdel1 0.0074 i trzy czwarte 

Otwanłe oiełdy londyfi!kini. 
. LONDYN, 13 skrpnia (PolrndJo). 

No•11 y Jork 4!52.93 
fran·cia 82.15 
Bclgja 88.68 

l!!nta.. I · ~.o punktow spornych me doszło I r:v :;ncbi i pcuiia Włoch:v mozc bvc 
. · 1ei>zcze do ostatecznego poro-zu- priczwycieiony iedrnie przez restau-

Czy 
1 
cos 1mdob'.1ego moi.:ł~t-:v się zda.: STRESEJ\lANN I HE'lłRIOT PO- mienia, Dekgacja francuska za- rację porządku morahiego 1 prawnego 

1 rzyć _ v Ramhom!~ct. fetnieJ re~yde1tc! 1 ROZUMIEJĄ SIĘ BEZ THEU- proponowała zwołaqie plenarne- w myśl za.sad woJ.ności i sprawiedliwo- · 

Wlochy J110.!56 
Szwajcaria 24.03 i riót 
Hi~.zpanja 33.55 i pól 

Portugalia IA7 
łfol1a11odja J 1.60 i jed11a ósinia 
Dainia 28.17 ! pół Prcz~.denta Fraonc11, lub w pobllzu reą.y-1 NIS'A. ! go posiedzenia konferencji, po- ścl". 

dc1•CJ1 prez. Massaryka. . . -. • ~ t • ' 
. . LONDYN, 13 sierpnia. (Telegr. ! 5 Nięconei;o "!'Y ącznte • sp!aw?m I w zakończeniu rezolucja potwierdza 

l cz~ nic zakrawa "Prost na baJkę l własny).Stresemann i Herriot przy l o!usz!tcdo'Yan I spła~ me~1eck1ch. niezłomną jednolitość frantu opozycji I 
i akt. li władze zostały zaalarmowane· . t T cl . . k .„ ; ~ ! Na )Ufr2;_'2JSzem pos1~dzewu dele- wierność taktyce usiabnej w nastę-
i wrrnwlane w ruch poleceniem tełcio- ! s ąpt 1 0 o.mawiania westJI zw,ą 'titCjl panstw sprzymierzonych hę- t . f to ', ·e· zb!'odn' ora'l P'> 
· zanych z ewakuaci'a. ół Ruh · ·1 • • t t • PS wie aszys · ws ' 1 J 1• • memem z rezydencji prezydenta. ! . · . za,.,,. · ry .. liZ!e rozpa rywana. 8: propozycJ~· stanawia utworzenie sekretariatu zie-
Wiemy. że wywcza ·y letnie absorbu- j Per~raktacie t.e będą s:_ę toczyc Przypu~zc~aJ, tuta1,, ze na ogoł dnocrnnej orwiycji, na którego czele 

ią ogromnie nietylk<• zwykłych śmler- i naraz1e bez udziału Belg}!. I cdb~d~ic ~1ę JCSZcze 1ed110 !ub dwa stoją: poseł Haldesi. socjalista i pnscł 
, tcliliffów. afe i władze. Po pracy natc- Theunis weźmie w nich· udział pos•e.dzen~a. pdłenarnc: ..1 nuę,dzys1°- j .\\ole z toua opozycji mieszczańskiej. 

· • f • ·1 · d 1 d · t 1 . . . JUszmcze 1 1e no pos1e"-1zeme p e-zy su; s 11szn1e 111 op 1 o poczyne •· op1ero po us a emu porozumienia . d .1 . I narne nuę ;,~ynarcu.owe. 
Co zrobM zatem, aby uni,knąć nie,po- między Francją a Niemcami. 

żadanych kolillii? 

Mniemamy skromnie, iż na.ilcps7ą ra· 
!lą byłoby przekonać bandytów o colo· 
wości.„ letn,i.ch urln!JóW. Ferfo bandy~ 
kie ułatwiłyby kolosalnie rozwiązasi.le 

. syfuacji 

Od1Joczynek należy się wsz~· tkim: 
organom bezpiccze1istwa, baindytom 1„. 

ograbianym. 

Znaczenie i shutłii traktatu ·angiel-
, sko·sowieckiego. 

SKUTKI TRAKTATU ANGLO -
SOWIECKIEGO. 

KAMPANJA PRZECIW MAC 
DON.A.LDOWI. 

Londyn - Waszy11gton-Moskwa. LONDYN, 13 sierpnia. (Tel. wł.) 

ZWYŻKA TARYFY KOLEJOWE.J 
W NIEMCZECH. 

BERLIN, 13 sierpnia. (Pat.) -­
Zapowiedziana podwyżka taryfy 
osobo,wej na kolejach państwo­
wych wynosi w pierwszej i drugiej 
klasie 40 proc., w III i IV 60 proc . 
Taryfy towarowe pozostają bez 
zmiany. 

Norwegja 32.52 i póf 
Szwecja 17.01 i pół 
tte.lsilllgfors 181 
Niemcy 192..30 
Aius,trj.a 321.500 
Pra.ga 15.325 
Ateny 2i6 
Brazj lia 531 

Otwarcie giełdy . paryskieh 
PAR.YŻ, 13 sit:r~Jlnia (PoliradJo.). 
l .1~ndy11 !-i.! . .3{) 

Nnw ~ Jo1·k 18.18 
Belgia 92.50 
Jiis-z;pai1Ja 2·15.50 
Wlod1y 81.90 
S;,wa}carja 34Z 
Dan]a 292 

Kronika telegraficzna. 
Tres. WASZYNGTON, 13 sierpnia - D ·1 T I . I " · · · 

(T I 0 ł) D • d . . . . " a.li Y · e eg•rap 1 zam11esc1ł bar„ 
e e6 r. w • owia u1emy się, izl „ . . 

1 zawarcie umowy anglo - sowiec- ct~o os.trą krytykę polrtyki zagra· 
W KOTLE BALKANSKIM • . łliemcy Ul Hiszpan1·i. I kiej pociągnie za sobą zbliżenie: n.icznei Mac Donalda, zwłaszcza I BERLIN, 12 sierpnia. (PAT). -

Ekonomlcmy tlodbój Hi:s7'panH pt·zez e między Rosją a Stanami Zjednocz. zaś umowy an~lo - sowieckiiej, wy „Telegraphen Union" donosi jako-
. TJemcY dokoo.ywa si~ powoli za spra- Przyczyna leży W tem, ie kapitał, !tazując jej złote strony. Atak 

11
Te by między Jugosławją a Grecją 

wą Kni1>1>.a. Za:lnstafowawsz~. się, Jak am~Tyk~ńs~i ~ R~sji ko.nkurcje zj legraphu" idzie w parze z ostrą p~zyszło do poro~umieni:i w s,pra-
1' siebie w ctomu, w WaJencJl i Barce- angielskim 1 będzie musiał uzys-. . . wie wspólne) akc11 pirzec1wko Bul-
ionie Krupp Z'lł•rzticił swoje sieci na c-a k , b · c1n· • ó I kampanią przectw Mac Donalda- gar1'i Jułfosławi'a koncenfa'ui·e silne ' · ac ez.posre 1e poparcie swe.,.o 1 · s • ·iY pra,wle przemysł metaturgicmy Hi- d S d . . . t t • . wi ze strony Lloyd George'a i lor- oddziały wojskowe na granicy buł-
~au'1. Agenci r>otentata z Essen o.pa- rzą u. po. ziew.aJą sic u aJ, . zej J s· ·k h cl ·~arskici·. Dalei' donosi pirasa berliń-

w11Ją Jut zakłady me'"1lurgiczne, poro- per ra aCJe mi~ zy n aszyn~ o- ,..., ··. - , ska, jakoby do Sofji celem wz.mo-~ t kt d w1 t j oa 11 en r>a a a także Auste1ia <> 

, e w Austrii I daią d<> zagarnięcia nem a Moskwą rozpoczną się poj i..;harnbcrlam a. clliienia tamtejszego garnizo,nu od-
lvietkfch Pleców w Sagoncie 1 t. t>. wyborach prezydenta. komenderowano pa.talio·n piechoty, 

DypJomac)a uremiec.k:a oopiera usiło- ·Ji Ponadto tworzy się w Sofii straż 
.,...anta l<rut11Ja, :1..daląc sobie dohl'ze spra obywatelska celem poparcia woj~ 
!złVę z tego, te sytuacja geografi.cmia. Hi· ska. 
?jrpan.il daje się znailmmłcie wyzyskać o gran.;ce lrland1· 1· 

a celów polityki niemieckiej. H!szpa- a TURC.TA NIE CHCE POśREDNI-
. i"··~ · CTWA LIGI NARODóW. :Ja zna uu.ie się.na drod~e ekspansji Eu- i LONDYN, 12 sierpnia. (Pat) Na na wypadek, gdyby rząd Ulsteru 

„ o~y zachodn~e1 w kierunku Afryki. 
1 
dz~iejszem posiedzeniu parlame:n- nie chdał wziąść udziału w komi­

. rocz tego, nie !>Osiada ona naturalne. tu iirlandzki prezydent państwa sii delimitacyjnej, wówczas rząd 
~o. rynku z?ytu w Ameryce t>Ołudnio- I Cosgrafe przedstawił bill o f:rakta- angielski sam· zamianuje delegację 
fOJ, w kra~ach POchodzenla hlszpa11- cie angl.o-iirlandzkim. Bill ten uzu· de tej komi·sji. Jak wiadomo, rząd 
-fil.lego, z których nie korzysta z powo- l pdiniony jest paragrafem 12-tym, ·angielski nie wykorzystał dotych-
lu swojej słabe.i siły wytwórczej. Wpły l przewiod'llljącym powołanie specjal-j czas w tym względzie swoi.eh u­

. vy nieml~kie oddz~alać mogą na roz- ! nej komisji do wytyczenia gran.i.cyi prawni eń, gdyż i1zha gmin Zidecy­
'ói_. produkcji H.i:sz~anjl, która w ten ; między wolnem pań.shvem a Ul- do~a~a .się o~fożyć tą sprawę do 
rio~oh stałaby 51Q 1ccln:vm z postcr.rn- sterem. ses11 1es1enneJ. 
Ó\" .1dwiecznyclt' ambicji nicmieckii:h. I ParaJ,1raf 12-ty paewiduje, że 

BERLIN, 12 sierpnia. (PAT). -
Turecki p:oseł w Bernie ośwfa.d„ 
czył korespondentowi „Vossische 
ZeHu.ng", że rząd turecki nie dąży 
do uregulowania sprnwy Mosulu 
przez ltigę narodów. Jeżeli liga na­
rodów zapr,osi Tm-cję do wysłania 
delegatów w tej sprawie, Turcja te 
mu zaproszeniu nie odmówi. Je­
dnakże ddcgat turecki z.w•róci sie, 

do ligi narodów z propozycją nie­
porozumiewania się w tej sprawie, 
a pozostawienia jej do bez.pośre­
diniego porozumienia między An­
glją a Turcją. 

AMUNICJA W POWIETRZU. 
~EW JORK. 12 c;erpnia (Pat).-
WY30RY NOw.ego prezyd. 1 

Uhiegłcj nocy wyleciafa w powie· 
tn:c fahrykil. amunicji Ten:11ens.~. 
Si.kody wynoszą 20 milionów do­
la•rów. 

UWAGA! 
p.p. Fabri kanci i Hurtownicy Manufaktury 
Dobrle prosperująca Firma na Kre­
sach Wschodnich, przyjmujf towa­
ry t. j. manufakturę, płótno weł-

• niane i inne w komis. 

I 
Oferty z podaniem warunków 

składać pod „E. S. B." do admin. 
tejże gazety. 370-2 



„~t:JRJE.l{ \.Vlt:CZORNY", roda, do.fa 13 slerpnra 1~"24 roku. • 

Mac Donald na własnej drodze. P0~~~~~!~~!~1!~~E.IPanama w obozie hittlerowców· 
OLYCH. · 

Po rozpraiwad1 nad świeżo za- gólną obawą robotnika angielskie- K • 1 1 h . 1 . Tarcia między przywódcami WzaJ·emne rewelacje , . , . , . . . u czci po eg yc zo n1erz.y amery- • • 
wadym traktatem z s·ow1etami w go. ktoremu dolega nierownie blitz lrnńskich w c1 asie wojny światowej za C · ł b · b b ł d 

b 
. , h lam . 

1 
k' ,_

1 
k br k oś się zepsu o w o ozie awairl ywa tygo niami całymi w Szwaj 

o u ;zoac pair entu angie s· ie- sza Męs a a u pracy. mierza gmina miasta Was.zyngt<>nu zbu skich hittlerowców, a przyczyniło I carji, gdzie zajmował się ~romadze 
go tnidno już wąi:ipić o fikcyjnym Maic Donald, który w śwńede ro dować szczególny pomruk. Ma nim być się do tego tarcie, istniejące pomię niem pieniędzy, 
charakterze tego dokumentu. Moż botniczym wzibudz:ił wiełkie na- dz.wonnica 200-~etirowej wysokości.; dzy przywódcami tego obozu. Do- Gdy t deut I U · t h ft'' 
na się było tego domyśleć z same dzieje, chciał U111iiknąć pirzygnębi<a- zb~do':ana. z . ~iałego .ma.rmu~u. Na szło do tego, iż osiągnę!~ '~wój s;~t nkuhn~~a~yj-
. b . . ki., . d . . . . k' b sz„zyc1e teJ w1ezy będzie um1eszczo- ł . t" t ł • d d 'ł . k lk b go rznuen11a umowy, LOreJ ano 1ąceg•o wrazenia na masy, JaJ 1e y nych 54 dzwony 

0 
różnym fonie. w onie par Jl wy worzy a się ru- ny, zgroma. Zil. o się i u oso· i-

właśdwie tylko ramy, a konkiret- na nie musiała spirawić wieść, że Pi 2 y pom<>cy tych clżwnnów, za wie- ga organizacja, stych przyjaciół Hittlero., którzy 
ną treść, ma.jarcą je zaipełnić prze- t~kłady są osobiste, a nadzieje po- rnjącyc!i 5 pełnych oktaw muzycznych która przybrała sobie nazwę zażądali przesunięcia punktu cięż-

11Grossdeutschc Volksgemein- kości tuchu ze strony militarnej na 
kaz.ano przyszłym układom. Wia- grzebane. Na.Jeży przecież pamię- bt;dzie mo.żna W!;~rać wszystkie możli- schaft". Powołana ona została do stron~ gospodarczo •• politycz:ttą, 
domo zresztą z komurn.ikiatu u1rzę- tać, że są w Anglji nowe wybory i we arj~, .p~cząwi:~y od nlesko.?1pliikowa życia przez dwuch radykalnych oczyszczenia partji ze szkodników 
dowego, który gabinet Mac Donal- że leader parf.jri p.racy mu.si się bar ny·:h piesm poboznych, a skoncz.yw3z.y p:rzywódców partji , literata Herma i usunięcia tych osób z otoczenia 

d ł ł na operowych uwerturach. na Essera i posła do sejmu bawar- Hittle.ra, które mai1ą na niego a mia nieostrożność og ostić, że dzo Ji.czyć z od!lllOŚnemi wymagania Każdy ze Stanów amerykańskich- o- ~ 
k 

· b ł · J I I skiego Streichera. Wkrótce ocze- wpływ. ro owania y y JU!Ż zerwane w mi. eże i, jak wo no p.rzypuszczać bic.:ał uiund()wać jeden dz.won. A z.a- ł ł · kiwany jest jawny rnz am w orue p . . 
Przeddzień zawarcia umowy. Ten d,.,.,.,...owa.dzi pomyślnie do końca tern o -18 dzwonów nie troszczy się jt1ż b N I · · 1 · rzec1w twórcy nowe) grupy w ~t'· tego o ozu. a cze e 1ego, 1a rn 1e- b · ] · tI E 
fakt rtiew:..t.pliwy . oraz bezitreśd- konferenc.1"ę w sprawie odszikodo- gmina wa;o;zyngtońska. przyjmując na d ł d ł . a oł o ozie ul ei:owców, ssero.wi, po ..., yny; w a ca, sta az 0 P owy r-0 dnmszono przy te1,' okazi1'i bairdzo o-
wość; samej umowy nie poZ"W·alają wań i proij~ktu Davesa, zyska nie- siie.bie koszt budo•wy marmur.owej wi.e- ku ze'Szłcgo HiHler. Od tego jed- s·t""C za.r"'11ty. . . ży i 6 najmniejszych d.zwotiów, wa.żą- 1 • "' 
.traktować jej na serjo. Zaś rozpra- bylejaki atut wyborczy, jaiko te.n, cych ledwie po 20 funtów, podczas gdy na er cza:s=u Zarzucano DJ.U mianowicie, że się 
wy w iz;bie gmiin oraz w izbie l(ltr- który wyciąignął z głębokńego ba- c'ężar innych dzwonów dochodzić be- wpływ oficerów stawał się tam co- osobiście wzbogaca, że książko-
dów pokai2'ują, iż .n:ietylko konser- gna cńę·żk.i wóz i w pewnym sen- dzic do v t~nn. raz większy wość źle prowadzi, 
watyści, lecz ii liibea-ałowie prze- si-e naprawił błędy Baldwina oraz Na szczycie wi~ży znajdzie pomiesz- i ptlillkt ciężkości ruchu przesunął i że wykonuje .bezwzględną dy-
. · · · · C I l k k czenic stacja ra~o-tcle!oolcz.na. przy !' się na ~ti;-o:ię woiskową_, ku Luden- ktat:i'l'ę; Zwłas~cza ok:iz.ję do wy-

c1wrn są przY1Jęc1u umoiwy l gotu- uirnona i wogó e po iity ów 'on- pomocy której bęclz.ie m9żna wysytać i dorfo:wi i, 1eg-0 otocze~i:· stąpien.ia prz~ci•wko me~u ~ało 
jq si~ do jej oba.lenia. Móiwcy opo- serwatywnych, uważają,cych poli- ko-ncerty dzwonów" na całą ame- ł Juz WO'WCZas podmes1ono głosy !stanowisko zaięte przezen w dn1ach 
zycyjni sprowadzali do zera wa,r- tykę zagrainiocziną za dziedzinę par ~ykc · ostrzegawcze, że cały ruch otrzy~ 8 i 9 listopada. Gdy wówczas 
tość poczyniony.eh p.rzez sowiety excellence swej konferenc~ii. Nie- · , ma jednostronnie wojskowy chara .,putsch" wybuchnął, Esser zamel-

. ib I' · · k 1. ł An SZCZEGóŁOWĘ DANE O TRZĘ l kter i zauważono, że dowal się, że jest chmy. Było to 8 
ustępstw 1 o urza l S[ę na pro1e: t wątp11iwie złoży tero przez ca ą SIENIU ZIEMX W .JAPON,JI, Hittlcr coraz '•<l.ril?:iP.j otaczany jest listopada, a następ.nego drnia wo-
gwarantowania poży•clZiki dla nich glją doiwód, że umfo rządzić, że ! kl'k 'I · · k ł J · Dapicro teraz l!CLl'l'j ogłosili do.kia-O- . ;>r~ez I. ę. g? e się m~ po ~za.. e~o. przy1a-
przez Anglję. Lord Cwr:oon, który 1 może nawet kie'l'ować jej polityką ne dane na'Uikowe 0 tm:~ieniu .ri~m~. Ja-! Jec'.1;-oczesrn~ partia zaczęła pro ci~le J?~rty1_n1 chc:eh chc1.elr go od-
jako miini6ter spiraw zaglt'amic.znych zagrainiCmą. kie w jP.s.ienł zeszłego roku n.awledz.iło 1 v.-adz;c bez.i;i:yslr:ą gospodarkę. :"·:edz1c w Jego 1?'1~szikan1u, .ale t~-
•w gabineci-e fooalicyjnym Lloyda Co do umowy z sowieta.mi, ta Japonję na pods. 1t~nvie urzęd.::l'w.ych ra-1 ?z1~łalnosc Ht!~lera . poleg:1ła s:1~v.:a ~ssea:a ?sw~adczy~~ 1m, ze 
George'a pierwszy zawiązywał sto zaipeiwne nie przyspoil"zy mu auto- portów j?·P-Ońskich: W Tokio liczb.a do- g~owme na p_odrozach 1< ~a. z~sila- z1_ęc ies~ chor.Y t !ezy .w łoziku. Gdy 

mów zvu~zooych bezpośrednio prze:!." nm poszczegolnych parLy1mkow w mebezp1eczenstwo minęło. 
sunki z sowietami, zaznaćz·ał bez- ,,rytetu a.ni w konserwatywnej ani . . · . . . . · . . środki pieaiięwe. Aparat pa.rtyiny Esser uciekł do Austrji, a partja za 

t 
. . , . b . , b l , l'b Ln . . .• l . . l trz~1e111e z.1em1 me 1est tak wielka. 'vV1ę b d . . . . k ł . d . ~ , k war osc1owosc zo ow1ą.zan o sze- w :i. era eJ opiin11, ecz w a.ng1e - k · 'ć d' tw. . Of' . In coraz ar z1e·1 s1e powtę sza 1 w jego po róż musm1.a zapłacić o oła . . . . , , . . szos pa ,a pas ą pozaru. 1cJa a I 1 ·i 

w;ckich co do zaprzestania wro- sKim sWttecie robotmczym wywo- statystyka wymienia 316.087 spafonych połowie ro.rn zesz1ego posiadał ju:7- 300 mk. w złocie. 
· · d · d 'ł · ł d · k · J około 50 urzędników, Talue !o wiadomości nadchod.la g~eJ propagiam. y i po nosi , ze ·a pożar ane w:ra.żema, tóre iest , domów. Zabitych było 67.052, rannych · 

Mac Donald popełnił wielki 'błąd, p. onieką.d warunkiem ewentualne~' 32,853 i 38.980 .raginim1ych. Przez dwa pn:ywódców zaś musiano opłacać z obozu skrajnych „patriotów" nie · / . frankamJ szwajcarskimi. mieckich, któremu patronują Lu-
1ż uzmał bez żadin~ch warU111ków go sukcesu w przyszłych wybo- ' ~ies~ące, które puprzed.Z'ił! trzęsienie Jeden z sekretall"zy Hiittle-ra prze dendorHy i Hitt.Iery. 
sowiety, zanim widał się z nimi w rncih. :i~m~ z,a.?oro'fano ;1~50 krollkilch wstrzą 

· . smen, dnia 1 wrzesma 365, a Potem 289, I O-----
o becne układy. Tyimczasem fakt ten dyskontuge 173 i , 43 r>rwz następne trzy dni. Wy- I 

Dla Mac Donalda i jego gabine- szeroko w interesie swej reklamy sokcść 121 m1J<Tski.ch, które wskutek trzę Hrabia-policjant. 
tu. nie . stanowił.? :ap~w~e niespo-, polityczniej rzą<l so~iecki'. P·r~e<l- 1 sienia zal~Jy l~d, ~~ięgaiła 12 m~r. Ca- Przed r a.ryskirr sądem karnym sta-1 zwał do siebie !'>zołerów I wydał im in-
dziank1 to przy1ęcie, 1ak1e spotka- sta'Wlla on go w swe1 piras1e 1ako · ły teren Jak rowrnez du<> mmskie P-Od- wał obecnie 43-letni hr. Fellks Słgaldi, strukc]e, jak się mają zachowywać wo-
ło projektowaną umowę w iZJbach. dowód iż świat kapńtalis.tyczn.y l łegł-0 gruntownym z.mlannm. ml~jscami, oskal!'żooy o nieprawr:.e wykcnywanie I bee prezydenta. 

Dl d 
. c1 • ł . ' , , . I jak w zatoce Sogami sa o.hecnie różni- w aczego te y 1ą po pisa i P'rzy- zaczyaia U2'Jnawac rownouprawm-e I ł b k . • ł 

90 
t zawodu pul!cianta, j ten ,posób Sigaldi wodził rej ' Y 

b ł k d b ce g ę °' osci na przes·z 0 mer. . , Pafa1is Bou•rbon p:"z.ez. kilka dni, nie na-
. ra ta·Ką posta wę, ja. g y y za- nie UJStroju sowieckiego, że już ni1e, . . Po wyb1>rze Pa1nlewego n.a prezyden 1 pot\"kajqc zinika<l żadnych przeszkód. 
mierzał ją wnfość do parl.ametntu i wymaga od niego wyrzeczenia się CZY KOBIETA MOZE BYc PRE- ta. p.arłament.1.1,.Sig.ald. i ud. ał się do. „Pa. Dopiero po oew~ym Cl.asi~. I.eden z 

k , · · ż t · 1 · ? h d . . . d ZYDENTEM ST. ZJEDNOCZO- 1 B b d 1 t 1 t -t.tzys ac Je) a w1erc zeme. swyc zasa 1 na te1 nQIWeJ po sta- NYCH. a·:s ()Ili' ou 1 oswi.a ~zy am, ze ·es czfoi 1<ów służby pałacowej vowziiił co 
Moż.na się domyślać, że premjer wie zawiera z nim tiraktaty. „Urno- N' kł .. .. k ta1nym i,igentem .polic~inym, któr~ ma dr· niego pewne wą{pliwości i •;ill':ildiego 

b 
. l . H~zwy y rozwo1 emancypzc11 ·o- czuwać nad bez.p1eczenstwem osob1stem aresztowano. 

ro otmczy u .ega w tym raz.ie wa ogólna - b.rzmń ustęp z try- 1 bici .które abecri~. ~właszc~ w Ame- prezyden!a. 
1 d t k

, „ f 1n k 'L • · Ze względu na stan )ego nerwów i wzg ę om a1 i:ycznym. masy p·ra- um a ego omuni!Katu sowietów 
1
· ryce, poczyn.i1ją ,111.ż twcrzyć wie!!<ą si-. Oświadczywszy to, SigaJdl zrcwido- rany, jal<ie dniói:.l nti wojnie .. trybunal 

cujące, t r ap i o n e przymusowem - stanowi pocw,tek nowych sto- tę pi-lityczną, skłonił poUtyków '"a-1 wał zrnn vszystkic zamki, zwoła! i oka11! s ic wzg•ecJny i skazał tego sa-
bezrobodem .. życzą sob1' e za~"ar- s11-Lo'1w pom1'ędzy S.S.S.R. 1' n"'J·- ,· Sl-Yllgtońskich do po!!jęsia \" prasie dy-" 'UK - c. gwardję republikańską, z.robił )ej prze- l mr.z.wa!\c:>:ego pclici;mtii na 100 franków 
cia umowy z Rosją, co do której większem wszechświatowem mo- s!msJi. czy k?biet~ może z%'1ć prezy- gląd na dzi.eJz.ińcu, zeszedł następnie i :-:rz.ywny .Prezydent Painlewe poradził 

· b d · . · . . . . denitem Starww z1edncc'lorych. ma1ą air zo ·wyigoil"ourane nadZJte C"'""si.·w°""' kanntalisty~~nem iest do suteryn, gdzie znajdowały się ku-i mu, aby wniósł podanie o przyjęcie go 
" · · - "" · ~ "'"" .!:' .. ""'' • Politycy ci podn·o:sz.1 fa k t. że w ro-. O r< • • k t · .J_ • • • • h chnie i zarządził tam pewne zmiauy w d(I prawdziwej pa!icji, jeśli mu tak 73. Je. wa 6 wa1ranuowana pozyc2l a prze o )eunym z na.;wazmeis.zyc ku obecnym liczba k()br~t-de!e~atck .iest 

dl R b 
s.posohie układania menu, poczem we- leży na tern - aby zostać polic.iantem. 

· a ·OS1ji ma yć zreali·zowan1a w wypadikó1w w hiSJtorji stosunków re tr.zy ra.z.y więkSiZa, 11~.ż w roku 1920. 
--~-~-oi--~---~-towarach; jej dojście do skutku o- publdik sowieckich z otaczającym Przytem w ro·ku 1920 k-01J1ety jeszcze 

żyw.ifoby p.rzemysł Anglji i dało je ś1wiatem k.apitaHstycznym, a n~e brat~ ud~iał~ w wyboirz.e delega- "a1'popUl:ifnf·e1"szy ,. 
· · b i. 'k W d · · · h' „ ___ L. • tow, pomewoz rue mogły głosować. De i\I • 

pracę ie; ro o~m om. pJia w z1e więc 1 w 1,story. stosUillKOW mię- t 1 t"· k „ k 1920 ... ł 
n aj we se Is z y restaurator Paryża. 

. . ,„ , ! ega "' oowenci1 na ro „y y wy 
Rosia moze „zarwac dostawcow, dzyna!l'odowych w naszych cza- 1 brane przez. samych mężczyz.!'. Ale de-
może pod tym czy mym pozorem sach i odbije- się jaknajmocniej na legaitkii tegorocznych konwenc!i już WY 

uchylić się od zapł<acenia należ.noś całej sybuacji międzynarodowej". brały kobiety własnymi głosami. A 
ci. To wszakże 111ie przejmuje szcze J, Mazurski. skoro kobi·ety już się nauczą wybierać 

p:rzedst.awicielki wfasnej płci na dele­
gatów kiraiowych i będą umiały obe-

6.000 teatro, W W ROS]• I• stać krafowe konwencje partyjne wię-• l kE<Z-Ośdą swych d-elegateli, wtenczas też 
Scena rosyjska narzędziem propagandy. . będą umiał~ zdohyc nomina·cje na pre-

T 
. . , • zydenta-.koo1etę, 

. ~.atromania, J?;ka wybuchła w l do ł~JtO, by o~zac całą ś!'11esz- ~epu>bliik.anki będą mogły łatwiej o.pa 
Rosi: p~ :ewol~CJi, wytworzyła o- l nosc mysle~1a. buduazy1nego nować konwencie. gdyż 0 nominacli re-
so~11twosc1, o ktorych , . sw1ata. I publikańskiej r1>zstnyga zwykła w1ę-
cv:·~a~e rzeczy c~ytac mozna, w Teatr miał też równocześnie wy- kswść gł.osów. Trudniej byłol>:v demo-
ks1ązce . Huntly ego Carter a kazać, czego dokazała rewolucja, · kratkom zdobyć n·oim!na.cję, ponieważ 

Przez pewien czas-czytamy tam propagować nowe formy życia to- J konwe.ncia demokratyc:vna decyduje 
-było , 

6 
•• . , • • warzyskiego i przedewszystkiiem i clwJema trz.eciemi g!-0sów. Po-litycy prze 

\~. 1cd.ne1 „~bern!i. nadwo~zanski~J idee komunistyczne. W ten sposób 1 s·trneiga.ją, ż.e już roik 1928 ma.że okar.?:ać 
Wi~~ei \;at:;~1 bil w

2 
c1~;1tr:n,cJ1• scena stała się narzędziem pro- s,ię ni·ebez:.piecz.nym dfa przewagi męż-

b
. ro_.u h 

00
Y 0 · d ea ~oł~· pagandy. czyzn w p0!iltyce i że c1>ra1z szybciej 

ro iera1ącyc rzą u zas1 KJJJ, T , • . bl'·· · k' d · · ?68 t ., .' t . h ym zas który ze szczególiną pi•e- z urn się czas, ie 'Y naiw:vz.sz:vm u-.. ea.row, u rzymywamyc prze2 ł . '. . . dtllikie s~ , Z' cLn l I d k · , h d . czo ow'l'toscią przekształcił sztukę rzę 11 m ,anow Je oczonyc 1 mo 
u , a łerowa:nyc przez rzą i . "f t k . t b ł że się stać kobieta 

3.452 towarzystw przyjadół teatru, w mann e~ omums yczny - Y - · 
tv·orzących jednocześnie teatry E. V. M.e1·erh-0ld. • SYN BJoRNSONA. 
:i.rnatorskic po wsiach i miasi:ecz- Stara się on w ten sposob połą- Bior•nson, syn poety, sympa.tyczny, 
kach. czyć pozornie widzów i artystami, . lecz trochę drumny cztowkk. jecha1 pe-

Byfo więc prawie 6.000 teatrów, i by chwilowo widz sam stawał się I w0nc.~o razu przez kamaJ Sund. 
':>odczas gdy w roku 1914 Rosja li- aktorem. W cza.sic podróży wszedt na po.most. 
cz:r!a ich zaledwie 210. Łączy on więc scenę z publicz,110- przcr;naczony dla kavitana, wtedy kaipi-

Czy w tej hyperproduikcji tea- ścią w ten sposób, iż tan zw,rócif mu uwagę, i1ż \\"ejście tam 
trów, teatr służył rs1:ofoi1e -sztuce, działanie sceny przenosi się na it:. :-:t wz.brnni.o ne. Biorns·on zmarsz.czyf 
mo~:na ba1·dzo wątpić. widownię, hr"·i : - .,Czy też srnow.1 na.jwiięiksze-

Utrzymywanie takiej ilości tea- porywając zarówno wi1dza jak i ax-1

1 
go skandynaw··kiego poety?" 

trów -było powodowane względa-' tystów w sferę wpływów i na- K:ipita111 wzrusz::t ramionami: „żatuię 
mi natury politycznej, tchn.i!eń komunistycznej myśli. Dla- l.P rclzo . ale nawet panu. panie Ibsen". 

Przed kilku dniami odbyła się 
w Paryżu 
licytm:ja cennych przedmiotów, 
pozostałych po Aleksan. Duvalu, 

twórcy i właściciela licz:nych, po­
pularnych restauracji w Paryżu. 
Licytacja ta była bardzo wesoła. 
Żartowano, bawiono się i przypo­
minan,o sobie wszystkie wesołe do 
wcipy o Duva1u, które kirążą jesz­
cze cLrisiaj po stollcy Francji. 

Takiej licyta,cji życzył sobie z 
całą pewnością. p. :Quval, 
był to bowiem człowiek, który go-

nił za popularnością, 
cieszył się niezmi1ernie każdym 
choćby złośliwym dowcipem. Uwa 
żał on bowiem, że 
najgorzej, jeżeli o człowieku nic nie 

mówią. 
I tak przypominano sobie ten do 

wcip, jakto pewnego razu p. Du­
val wyszedł późną nocą z posie­
dzenia akcj·onarjuszów i był bar­
dzo głodny, taik że nie mógł docze-

kać się powrntu do domu. Wstą­
pił więc do pierwszej ]epsze.j re­
stauracji, 
kazał sobie podać sutą kolację, któ 

ra mu bardzo smakowała, 
Tej samej nocy umarł. 

Nieszczęśliwiec, zatopiony w 
myślach, jadł w swej własne~ re­
stauracji. 

Takiemi dowcipami ba1wił się p. 
Duval niepomiernie. Był on też na 
we·t sai'll kh kolporterem, ja:kkol­
wiek nie zawsze odpowiadały p.ra­
wdzie. Sam naprz. opowiadał taki 
dowcip, ki.óry kursował do Pary­
żu. Pewnego razu 
podano gośCiowi d.o stołu sześć ra-

ków, 
a każdemu rakowi bQ·akło jednej 
nożycy. 
Ze wszystki.ch tych nożyc Du ,-al 

kazał zrobić zupę rakową. 
Morał: w ten sposób prowadzi 

się dobrą i oszczędną restaurację. 

~~~~-·o~~~--~ 

Zwiększenie uposażenia komunistom polskim. 
Korespondent „Gazety Lwow- J wyżs•zyć subwencję dla po.Iskiej 

skiej" donosi z pogranicza sowiec- partji kom.unistycznej z 4 na 8000 
kiego: dolarów. Subwencja ta wypłaca. 

W zwią.z.ku z zaostrzeniem re- na jest za pośrednictwem komin~ 
presji przeciwko koimunist.om w terii1u, to jest trzeciej międzynaro 
Polsce, sowiety postanowiły pod- dówki. 

-----·n·----„ -·--
Morskie stawki frachtowe. 

,,Rozwój ty.eh scen postępował tego leż urządz;aino olbrzymi.e przed 
· pod troskHwem okiem rosyjskich, stawienia, w czasie których POETA i KAZANIE. Obecnie stawki frachtowe na,oplaty: 
;obotników i ich rządu" - p1sze brało udział do 100.000 ludzi: Poeta Malherbe. posępny i pGnury z przesyłki posz.tuczne (General Car- 1) za łamacze lodu przy przyby-
Carter. W żaden sposób teatr nie mowa tu oczywii1ście o wielk·ich wy- natury, wstał z.aproswny kkdyś na n. go, Stiickgut) są następujące: I ciu statku fmk. 1 i odejściu fmk. l 
móg~ się dostać "! ręce. reakcjom~- I st~w~<:h, które d~j~ ~ę tylko nd. biacl u ircybiskupa Rouen. Po obiedl-ie 1) Helsiingfors - Gdań~k rokolo 1 za ne~to reg. ton. 2) . za latarnie 
sty 1 dlatego wysilały się wszelkre w1e~~~e nr.oczystosc1, a wtedy sce-; J)octa zdrzemnął się nrzv stole. Arcy- 250 fm~. za tonnę, 2) Helsing,ors-1:norsk1e pr.~y . p rrzybyc~u fmk 3.6f) 
kreatury rządu, by teatr ukształ· ny zmorowe wykonywane są w ten biskup budzi go i zaprasza do lrntcdry, Szczecin ókoło 100-600 za tonu~, , i przy ode;sc11• i mk. _,, 6C, :rn nc t­
fować na swój sposób. • sp,osób, jak może dotąd i k;no na- by asystował przy kaza.nin. 3) Helsingfors .:__Sztokholm okol o' to rcg ton. 3) pob:crane ~ ą op~al~1 

Wy~aw!ano wszel~ieg~ · rodzaj!1, wet wykonać się ich nie odwa- „Obejdę się hN. k~rnnia. odmruktJąt,szw. k~·· 10--:-25.za t.onnę. . 1~pecl;'.~Y.jne przy przyhyci11 0..10 
sztuki, ale wszystkie miały sł1ł1yc 1 •żyło. Malherbe, i tak zasnę!"' , ~ Ponaato ohow1ą,zulą nasl~pu1ącc l ode1scm 0.40 fmk. za netto ton. 



Nr. 1~ „KCJRJER WIEt:ZORNY··, Sroda, dnia 13 s~~rpnfa 1924 roku. 

------·----------------------------------------------------• 
·co oz1E~1Es1ETI Jak łódzkie banki inkasują weksle? Przygody akwizytora 

w Turku. · 
Próbka zgodnego współdzlałani6 

władz administracyjnych. SIERPIEŃ 
Dz!&: Hipolita M. 
.Jutro: Enzebjego W. 

Mi'ejscowy kupiec p. F. odał w I dnie po terminie płatności weksia bnika, ale nawet z południowej 
dniu 5 lipca b. r. w bank.u pal- oświadczono, że Ameryki, 
ski~h , ~~upców i przemysło~ców jest zawiadomienie, iż weksel w oświadczono mu, że T owM'zys·two domu sierot żoł­

nierskich w ŁodZli zamierza wy­
dać jednodniówkę na dochód 
schroniska i w tym celu upoważ­
niło akwizytora Eugenjus~a Gel­
lerta do zbierania ogłoszeń i skła 
dek w województwie łódzkiem, 

13 
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ch1zesct1an dwa weksle do mka- właściwym terminie został wyku- bank gotów jest wypłacić walutę 
sa. ~eden na 160 tl.otych płatny piony, niema jednak jeszcze prze- z inkasa, policzy sobie' jednak pro-
1 ! hp ca w Szczeikocmach, a ?iru: kazu na gotówkę, wobec czego cent miesięczny za wypłacenie 
g, na .140 ~otych, płatny 18 lipca bank nie może wypłacić jej, gotówki przed jej nadejściem. 

Środa D!Ud. dnia 14 <:!. 48 m. 
w W ierzbniku. Gdy p. F. jednak nie pir•zestał Na to naturalnie kupiec się nie 

W k 'lk _3_• ..J • up0 ..,.,11'nac' si'ę 0 goito"w.kę, twi'er- Zigodził , uważając, że zapłacił za i Ub~o dnia ł ~. 56 111 . 

1 ~ibljoteka P~bliczn~, ul. 

1 a UITTi po up.ywie term1- '"' k b · ł ł t · · F ł ł · d ct' zac -•us„ni'e, z· e in aso i nie jest zo owiązany p a-nu p a nosci p. . zg osi się o - M „ · ł k k · 
b k d d Sko.ro bank pos1·ada wi·adomos'c' o c1ć za w asną gotów ę, tórą · wi-an u i ·owie ział się, że b ł d 

Otrzymawszy należyte up·oważ 
nieniie GeHed udał s-ię do Turku 
i zgfosił się w miejscowem staro­
stwie i w komendzie powiatowej 
policji państwowej. Tam przefrza 
no jego legitymacje i upoważn.ie­
nia i udzielono mu z.ez.wolenia na 
zbieranie składek i ogłoszeń w 
powiecie Łtrreckim . 

ndrzeja 14. Otwarta w dni po· 
11 szednie od godz. 3 -- 9 wiecz. 
~iejska galeria sztuki, 
ark im. Sienkiewicza i wystawa 
a]arstw:i, rzeźby, grafiki i zdo­

nictwa ·polskiego), otwarta .tid 
Or. do 8 w. 

~zytelnia „Tow. przna• 
!iół' Francji". ul. Piotrkow· 
ka 103, otwarta codziennie z wy-
1tkiem piątków od 6-8 wiecz. -
Dzisiejsze widowiska; 
reatr Miejski: 

<Ptak Niebieski) 
„Katarynka" .• Rosyjska knajpa«. 
"Pieśni błazna". 

r eatr letni ,.Scala" w ogródku 
Variete. Program nr. 5. 

,Casino16: 

„Hazard•. 

Luna": 
I. „ffotentot". II. • Tajemnica 

zamężnej kobiety". 
Grand• Kino·•: 

n Hanusia". 

tino współdz. pracown. 
1aństwowyct.: 
„Lawina n. 

Nowości": 
„5 sekund przed śmiercią". 

k pracuje rzemieślnik 
francuski? 

łtaszym p.p. krawcom ku 
rozwadze. 

Wychodzący w Paryżu dziennik 
Diski „Polonia" w numerze 243 
dnia 7 b. m. zamieścił ogłosze· 

1e tej treści: 

~an~ki Pl.Ofr GBD~lk Dos1w_n a1e kró1 mateqafy! 
.18, rue Jules·Verne, 18 

PARIS (Xie) 
olecaubraniana :miarę (Clwie 

prz:r:rniarki) 
'I doslionałym gatunku 

od 150 franków 
alto letnie z doskonatego materjalu 

ajlepszemi dodatkami 150 franków. 
lówi się po polsku! W niedzłe­
t i święta otwarte do godziny 

8 wieczór. 
tażdemu Kupującemu 

dodaje się prem.ję. 

~fro: BELLEVILLE.-Tramwai: 5-
Rufobus: Hr. &. 

Według obecnego kursu giełdo· 
ego, 160 fr. francuskich równa 
ę 55 złotym. 

Nam łodzianom nie chodzi o 
remje. byle tylko pp. krawcy prze· 
tali z nas drzeć skórę. 

HUfllOR Zl\liRftRICY. 
Zimna krew. 

Gentl eman siedzi w tube (1podziem.11a 
~l eL elek~ryc1J11a w Landy.nie) l czyta 
aze tQ. 

Na przystanku wahodzi d.rugi gentle­
·am, staowia na póke koszyk, natl pier­
s z~;m ger.•tlema.nem. 

Po pófce, z koszy ka k apnęły trzy 
·ople na l!:azetr picnnzego gentlema-
1, który, Utrl0CZY \\"S7,f \\' 11 ich p;i,]ec, 
err.c go do ust. 

H·n ! \Vll ish? - pyta wla "cicicla 
1>s.„yka. 
- Nie - od.po\\··iacl a lalmnicznic gcn­

ei11 ·1 z koszrk.icm: f oks-terrier ! 
(Joh n Bull) 

Na raty. 
- Co kosztnic to uh ra11:c? 

- 12n 111::irck ! 
- /\ 11;• r::t,·? 
- 241]! Z tc.C!:n pn!n\\ ~ ~ conto ' 

(M cggcn<lorf er). 

weksel pierwszy wrócił z prote­
stem, zaś o drugim niema na razie 

wiadomości. 

Od tego czas'U codzJeruniie nie­
mal zgłaszał się p. F. do baillku i 
zawsze dowiadywał się, 7..c o dru­
gim wekslu niema dotychczas wia 
domości. Nareszcie dnia 11 sier­
pnia, a więc w pełne trz.y tyg o-

zainkasowaniu weksla przez swój nien y otrzymać prze trzema 
oddział, f;zy swego korespondell- tygodniami, a rnczej bank winien 
ta, to obowiązkiem jego jest wy- mu zapłacić odszkodowanie za 

płacić gotówkę natychmiast, przetrzymanie tej gotówki. 
gdyż kwestja, czy gotówka od od- Faikt powyższy doskonale ilu-
działu, względnie korespondenta struje gospodarkę niektórych ban 
wpłynie, czy nie, nie jest kwestj ą : ków, które tylko 
klijenta, lee.z banku, a ponadto i przez posługiwanie się podobnymi 
w ciągu trzech tygodni mógłby sztuczkami utrzymują siQ dotych 
nadejść przekaz nietylko z Wierz czas na powierzchni, 

W dwa dni pótniej Gellert 
wszedł do jednej z firm, a zazna­
jomhvs~y właściciela z celem swo­
jej wizyty, ~ostał bardzo przychyl 

Gd f b k A 
nie przyjęty. W tym samym cza-zi e stanie nowa a· ry a ngerste1·na?. sie znajdował się w sklepie jakiś 
policjant, kt6ry bez namysłu- pod-

Jak s.ię dowiadu~emy p. Ang er-, przy ul. 6-go Sierpnia, począł się : planu odbudowy fabryki na tem szedł do Gellerta i oświadczył mu 
s~ein, właśdciel s~alon~j przęd:al~ już palić dach. ł. . . . sa~~m miejsc~ że jest aresztowany: 
m .pirzy ul. 6-go Sie_·rpru, ·a, w ktore. J MieJ'sce to J'est na 1-udowę zakładu 1 _Jeżeli 1stme1e tendenC)a z .. ezwole.- Mimo, że Gellerl wylegitymo-g ęł t h tir k t 1 t k b d t l 1 wał się policjantowi zezwo•leniem z in ° TZec s aza ow, s ara się , fabrycznego najbardziej nieodpo- ; ma na a ·ą u owę, 0 meiv;ą pi- starostwa, nie wskórał nfo i mu-
o zezwolenie na wybudowanie no-1 wiednie, I wie znowu działają tutaj jakieś siał w towarzystwie policjanta 
wej fa&ryki w tem samem miejscu . . tajemnicze wpływy i protekcje, przespacerować się do komi.sa-
i jak się roaje od magistratu zez- · . Przedewszystk~em Jest to zalu.d-, które w o1ecnym mC1Jgistracie zaz- rjatu. 
wolenie to ołirzyma <fdyż na miej_I mone centrum nuasta, skąd zakła- naczaja się nietylko w wydziale W komisar1'acie nrzodow·nik zba 10 l 1 fbr • b' k'I • .!"' scu c.zyni>ooe są wszelkie przygot"O 0 Y. a yczne ."".unny yc przy az-1 budownictwa, ale w każdym in- dał raz jeszcz.e wszystkie doku-
wania do podjęcia robót. d~J spos.~b~·osci ew~k~ow~e, co 1 nym, ze s;lkodą dla interesów mia- men ty Gellerta i aby widocz.nie 

ruewątphw1e przew1du1e pian za- stai ludności. coś powiedzieć, oświadczył mu, 
Sprawa ta niepokoi wysoce mie- budow" miasta, a powtóre w nai·- że oprócll posiadanych papierów 
k • · k 1· I d , ) Nale ży spodziewać się. że w ra- · · · . · · l 5Z ancow o o 1cz,nyc i omow bliższem sąsi-edztwie z,najduje się wm1en m1ec 1eszcze specia ny pa przy ulicy 6-go Sierpnia i Gdań- !'(; zie zezwolenia na tą budowę przez pier upoważniający go do z.biera-. . . kilka domków ·Cl!fe~ •ianych, dla rr:Jejskie wladize budowlane, nia składek i ogłoszeń (klauzula 

skieJ, gdyz których sąsiedztwo, bryki zaw- fost\U}cja odwoławcza stanie w 0 • taka zamies·zczona była w legity-
w czasi~ pożaru tej ~bryki pra"'ie J szc jest bardzo g:oźn. "'-~"" bronie zarów~o mieszkańców i macji) poczem go zwolnił. 
wszystki~ dom~ oko?czn~ były wl· Z tyc. h względow ~.- ~ k.. . właścicieli okolicznych nieru.cho- Gellert ' wródł do Łodzi i po·sta-mebezp1eczenstwte ~ ·~ rał się o speci'alne takie upoważ· ' budowlane władze mi kie ·. maią ' mości, ,· ak i w obronie planu zabu-• '-- s., ł nienie, poczem w dniu 31 li.pca z a w niek.tórych, jak np. pod nr: 13 ; wszelkie podstawy do odrzucepia ·dowy miasta. . pow1"otem wyjechał do Turku. • 

. "'' O W pacią.gu spotkał jakiegoś po 

Klub przyjaciół' " inwalidów w białej sali hof&1u Manteuf la. ~~cj~~~z~~~~:m;rz~1~c7~~dp~~ci:n~ 
Kto jest założycielem klubu i jaki jest statut? ten poprnsił Gellerta o papiery, 

P'rzejrzal ie i bardzo ubolewał nad Sprawa założenia w Łodzi od- w planie wieczorów klubowych f W pierwszym artykule statutu, tern, co go spotkało. 
działu klubu przyjaciiół inwalidów, przewidywana iest gra w karty. ! gdzie mowa jest o celach i zada- Po przybyciu do Turku, podróż 
który ma mieścić się w białej sali Jak s.ię dowiadu')emy z przed- ; niach klubu wyraźnie zaznaczono, ny policjant zwrócił się do miej­
hotelu „Manteuffla", pocLnajętej w i stawionego nam egzemplar za sta· ; że w lokalach klubowych może scowego posterunkowego, poszep 
tym celiu przez zarząd klubu od lutu tego klubu ! hyć prowadzona „komercyjna" gra tał z nim jakiś czas, poczem ten o. 
bezpośredniego jej dzierżawcy, z~łożycielem jego jest oprócz kil- ~ w karty, domino i inne gry. statni podszedł do Gelleda i po-

nownie go aresz.tował. spółdzieln.1 pracowników gastrono- . ku nieznanych osób, poseł na sejm\ Statut ten wstał zatwierdzony w W komisa.rj•acie dyżurnego prz.o 
micznych „Gastronom", wzbudza Bigoński, którego podpis figuruje marcu 1924 r. przez ministerstwo downika nie było , wobec czego 
w naszem mieście ogólne zaiintere- na naczelnem miejscu grona założy spraw wewnętrznych, a podpisał Gellerł musiał zostawić tam wszy 
sowanie, tembardziej, że ~ cieli. go wiceminister Olpiński. stkie papiery. Kazano mu przyjść -----O- w dniu następnym; 

Ostatnl·e chw1°łe P1·ątliow· sk1·ego zn~ ~t:tyłod.~eeiur~:z~~~.k't~: · wiedział gdzie go szukać. W to-
• · wanystwie jakiegoś poJ.icjanla 

Prezydent nie ułaskawił. - Pożegnanie z rodziną. - Noc n a· modlitwie. - Gellert ~dał się ~a po:szul~iwa.nie 
Ostatnia rozmowa z kochanką. - Chdał patrzeć w twarz śm ierci.-Jestem władzy 1 Z1lla~az.ł !ą ;wreszc~e. Wla • • vu _ F. ł dza naturalme o~w1adczyła zno· . . . , .. nmew1nny. . . ina • wu, że wszystko 1est w porząGku . Wczora1szy ,,Kurier W1ec zor- , 1uz nade.szl·a odpowiedz prezyden- maeisce sti-acenia. Po przywiąz;a- Naturalnie po tylu spacera.ch w 
ny" przyni·ósł szczegóły rnzpra wyj ta. ruiu do słupka towarzys•twle policjantów i po 
w S<l!dzie do.raźnym przeciwko Sta i p t czas spędzał na żarliwej delikwent nic pozwolił zawiązać dwukrotnem a.resztowaniu nie mo nisławowi Piątek- Piątkowskiemu, l oza em modlitwie. sobie oczów. gło ?yć . mow"., by ~eJJert mógi 
któ1"y w swoim czasie strzelał do I Podczas odczytywania wyroku cl.alei p~aco:vac ~Tm ku .dla do~nu . . , W.reszcie o godiziinie 3-ej w nocy „ sierot zołmersk1ch, musiał więc U'S1łuiJC\!Cyich go zaaresztO'wac 2-ch ~akom.unikowano mu, że prośba 

0 
przez sekretarza prrokur·atoq~, zl wrócić do Łodzi. 

~ge.nt.ów policji kryminalnej. Sąd, ułaskawienie została odrzucona i uśmiechem patrzył w twarz księ- Widać z tego , że władza poli-
Jak wiadomo, skazał podsądnego dza, przyczem oświadczył, że cyjna na prowincji spoczywa je-
na karę śmie.rei. że uważa to powtórne czytanie wy- szcze w ba'l"dzo nie·odpowiedzia1-
p· tk k' . ł k . . za dwie godziny wyrok będzie wy- roku zupełnie zbyteczne nych rękach i że posterunkowv tą ows 1 przy1ą wyro z usmie- konany. W ·t t . . I .1. d . : . policji pa.ństwowej w Polsce prze~ chem, a wyprowadzony z sali są- os a 11JleJ c l'Wll 1, g Y JUZ w.01- · · · cl · b' · 

O · · t h' b · . . wazmte me z aie so. 1e sprawy z dowej symulował pomieszanie zmy swoiwszy się z ą 1'0 ową wie skowy oddział egzekucy.JlllY wystą- tego, ż.e aresztowanie obywatela 
słów. ś oią, Piątkowski pił przed skazanego, ZJwrócił on jest forolriem bardzo poważnym, a 

Zgodniie z istniejącym porząd- poprosił, aby sprowadzono mu się do prokuratora z za.pewnie- nie codzienną rozrywką ZllllUdzo· 
· ks' d ,..: m z· nego polici"anta. kiem procedury skieroowano do ię za, ,...ie • e 

prezyd. Wojciecho·wskiego prośbę prz.ed którym ze skruchą się wys- umiera niewinnie. T • • 
0 ułaskawienie. powiadał. Były to ostatnie sł'O'Wa Piątkow- l)BmDICZJ zamach 

o go0dz. wpół do 9-tej wieczorem o g1odz. 4 m~n. 30 przybył do więf sldego. samobóic.zy 
~ W' 'd <5 b • · b ' adeszła odpowiedź, z które.j wyn.i- ziienia proku1."ator k'.łme.ralny Kry-; s:ro 0 ro owe) ciszy .za r~a w sobotę wieczorem po.gotowie ra· 

kało, że chowsk; i delegowany z ramienia~ ła kome~da, ~o~le~ła się kir?tka tunkGwe wezwane 7J05łało na ulicę Wól 
prezydent z przysługującego mu komendy policji komisa'fz Rozum-f. sa.lwa, niby klasmęcie w dłon~e, a czańską 151, do mieS>Z..k:ania d-ra N„ w 
prawa prawa łaski nie skorzystał ski. t ciało stracone~o ~unęło się na którem iahś kobieta uslfowala pozba-
i że, wobec teQ'o, los skazanego . Przedstawiciel prokurato·rii, ule·• ziemię. wić się życia, wypijając sporą dozę io-

~ -1 ~~ jes t przypieczętowany. gając us.ilnym prośbom Lekarz stwierdził Śtui.e~·ć. Zwło- Poczittko•vo dr. N. starał się pośpii;?-
WówcZJas Piątkowskiego prze- , pozwolił przyjaciółce skazanego . k i włożono do zbitej z desek trum szyć desperatce z wm~ą. ponieważ je. 

wieziono karetką do więzienia I pożegnać się ze swym ukochanym. ny i umicsz.czono na wozie, który duak nie posiadał pod ręka od!low:cd­
przy ul. Gdański e j, gdzie I Pożegnani e +o było bardzo ser- ·wolno skie.rcwał się w stronę miia- nich Instrumentów, :r.w.róclł sic po ro· 
pozwolono mu pożegnać się z ro- d ecz.ne. sta. · moc do pog-0rowia ratunkowego. 

\V książce pogotC>wia ratunkowci:o, dziną. Piątko•wski życzył towarzyszce Na szosie oczekiwała dorożka do której wc-iągane są kolejno ws:r.yst· 
Skaizany uważał jednak to po- ostatnid. chwil szczęścia i powo- Gdy obok niej przesunął się ponu- kie wypadki, prr,y których pogorowJe 

żegnanie za zwykłą formal<ność i d7enfa w życiu, prosząc ją, by męż ry ko·ndukt, interwen1&wafo, wpisa1110 wid-OCZuic 
clo osta tniej chwiH nie zniosla Krzyż Pański. rozległ się z Wttętrza spazmatycz· 11>rz1.>z. omyłkę im1y. adires wypadku, a 

łudził się nadzieją, że zostanie O ::'.o cł z. 4 .min. 40 przyb ył a pod ny płacz i szloch. nazwisko deweratk:a PodaM tylko (>O· 

ułaskawiony, I silr,Q cs 1•ortą poli r ji karetka z To wie.ma kochanka że~nała po l ~~~~kowymi literami ,.N. K panna lat 
gdyż co chw i l ę natarczywie dop y- ,„„ii:;zic·n il'\ przy ul. Kopcrn:ka. k ló-

1 
raz o:;tatni slvgnąc:e zwłoki stra-1 Poiąd<\nc1t1 byl<>bY, alni w ksi<iżee 

lywar si ę wtadz więziennych, czy 1 r ą Pi ą tk ows ki ego za wicziono0 na concg-0. ~aŁAll'U ~rostowuo t.e ~. 



Gazowy napad bandycki na pociąg kurjerski. 
Zamaskowani bandyci opanowali uzbrojony pociąg kurjerski i obrabowali 

· go z poczty pienię:łn j. 
Dzieią się rze,-:zy, o których się mochodów wyskoczyło przeszło 12 syłki dla „Roundup Montana" 

Lamlyt_?m europP.jskim jeszcze nie zamaskowanych mężczyzn. zmusili obsługę pociągu do prze· 

I -

Niezwykły dramat małżeński. 
Opuszczenie pierwszego męia. - Slub bolszewi· 
cki z kolegą męża. - Ucieczka do kraju. - Tę­
sknota za pierwszym . i zatargi z drugim mę­
żem. Wyjazd do Wilna I zabójstwo drugiego męża. 

:;r.ifo, .__>to z Ameryki nadeszło do- Zbrojna obrona pociągu, a także i niesienia worków do orzygotowa-
ni~ieGie i~krowe o niezwyktym urzędnicy, którzy częściowo znaj-, ;l)' Ch samochodów i dÓ umiejęhie- Jak tysi'.-'l:ce innych wr.gnańców - Więc żyjesz, więc to wszyst. 
n~p;._:h~e !kzncj bandy rozbó}ni- ·dowali się w pioerwszym wagonie, r i;o ich załadowar,-ia. Gdy to się sta los zap~dzą w. głąb. ~osp obywa-i ko nieprawda? .Mój drogi 
i<"'w na pociąg kurjerski Bandyci częściowo zaś byli rozproszeni po ło. ban,dyci wraz z łupem uciekli. tela z ziemi ~tleńskie1 P· .Bolesł~- 1 I potoczyłi: się ~etdeczna, długn 
kt{ny posłttgi'Wali się w swej „p:ra ' całym pociągu, zorjentowali się na I ObO\k pociągu urzędnicy kolejowi wa Pe.rkowskiego wraz z zoną Jo-' rozmowa, ktora się odtąd pow fa. 

cy" i::iw0chodami, , I tychmiast, że coś jes,t w niepo-l i członkowie załogi ochronnei zna- z~f~. . • ( rzała h .. często; . , 
J,:i.:.1-zymali w odległości 50 kim. od rządku, leźli kilka porzuconych masek ga- C1ęz}t1 los ~magał P· Perk~wsk1ego ~ Gdy. się d~ug1 ~ąz p. Wi~old Mta 
Chk..a~o pociąg pośpieszny, ~oz,-; pogasili więc światła i pozamykalii 70wych, butelkę z nitroglkeryną, tr~pt~ g? niedo~tatek, grozono ~ul nowski do~1edz1ał, z kim Jego żo· 
ci bardzo cenne rzeczy, a :ma1du1ą 

1 

drzwi wagonów. I oi. az pewną ilość dynamitu. w1~z1em~m. Wowcz,as nadarzr! s1ę' na rozrna Wla, 
<:~: się pod osłoną 70 uzbrojonych Bandyci powrzucali wówczas Ta pozostałość, jak i kałuża opiekąn, 1 dobro~zynca ~ osobie p.j wp~dł w pas~ę. , . 

. ludzi. przez okna wagonów bomby gazo-1 krwi, pochodząca z ran zabitego , . .Witold!1 ~l~no:"'sk!eg?, I Rozpoczęły się swary 1 wasme do 
Bandyci pociąg ten ~hrabowali, l we, bandyty, k!órego mzym~ra, .ro;-rn~e~ z1em1anma z 

1 
~owe,, ~ tel~fon cod.zień stal~ 

a. naładowawszy skr~dztone tow a- wobec czego s. łu,żba ochronna, u- 1 towarzysze j(;.go zastrzelili w ciem , z ziemi ~iilenskteJ, który po pew- 'i azwonił 1„ .• mimo wszy~tko. • • 
ry 1~a :" n~a, p~e~ad~1 bez śladu. . f n.ieszk?dliwion°: w ten sp.osób, mt~-l ~o~ci, w pr1.~pl!szczeniu,. że mają ~ym, cz.asie , trwały dł~g~e rozmowy ~ał~~~skie 

'fi ectł~~ do?.1es1ema ~azety ".~h1 s.rnła się J?oddac. i::odobme u.cz~': l do ~zyntent~ z kote1arzem l nam<?wił P· Jo~elę P.~rkowsk' do w obecnosc1 uho!s"'!ew1ck1ego mę· 
c:.~, Tnbune ta banda ra.?t~to~ I h bandyci po kolei ze wszystkLmi były to Jedyne slady nocnego na· \lCJeczki. z B-Olsz~nyJ• do .kraJu, I , za. . . 
k~~le.towych ~acowała ze scis~os- 1 wagonami, poczem wezwali ko- padu, które miały naprowadzić na .co :pan11 P., po medługtem roz- Wreszcie pne.brrła su~ mi.ark~ . 
.:1_ą 1 dyscyphną reg11larnych zoł- mendanla transportu pocztowego, zorganizowan~· natychmiast pościg myslanm, pr;ys!a_ła. • , I Awanturowa! $11ę P· M1anows~1 
111e.rzy. 1 • . . 'aby im towarzyszył do drugiego , do kryjówki bandytów. Dla przyzwo1tosc1 wz~.ęto slub w l sprzeczała się p. Per~ows~a-M1~-
pcr!ług1wał~ ~·ę ruetyłko bronią pal wagonu, przyczem nałożyli mu na I W ciągu Jednej godziny, władze , . Bo!szewJI, I nowska, a t7lefon z P1~k.ne1 43 st<1 
ną~ ale łakz: gazem cblo~o~ym. j twarz maskę ochronną, bynajmniej lokalne zdołały oddać do rozporząl ~ałzonkowt~. ~ianow~cy po szcz~ 

1 
rym zwycza1~m dzwonił t ~ołał m 

. Przyw?dcą bandy był ia~i~ ol- nie przez troskliwość o jego zdr.o- dzenia na rzecz pokigu 500 uzbroi sltwem prze1sc~u granicy przybyli rozmowę~ pierwszym męzen; .. 
:.n-zym, uhran~, w szara od~iez,. a , wie, ale dlatego, aby był w stariie jonych ludzi, 1 do '!'arsza.wy t • „j . Wre~~1e do~o:we stoswnk1 1111ę· 
~a·1ący na l warzy, po~obnie, iak i ~ozkazy wykonać, dof.ycliczas Jednak pościg nie wy- . zam1esz~ah w hotelu . ~,Cristal ~~y M1:anowsk1m1 doszły do kul. 
:-og•) l<'lwarzy~ze, maskę gazową,, ządam wydania przesyłek wartoś- dał iadnego wyniku. I przy 1;1hcy NowogrodzkieJ nr. 31,1 ,nma~yJillego punktu. 
chrotli~cą 'J~ zatrw:ia gazem, ! ciowych ~rzeznac~onych dla Mil- ,J~kkoI:wrrek Ameryk~ przyzwy-: n~tomtast . IP. M.1anowsk~ a~ako~a_ła dru~ieg-0 

? .napadz1~ tym gaE~ty amery-

1 

wauke, Minneapolis, St, Paul, But- cza1oiia iest do napadow ba.ndyc- pierwszy mąz p. Bolesław Perkowi· męza.,, UJ?~m1~a1ąc się o n~lezące 
k~~·!n€ poda1ą naslępu~ące szcze- te, Seatle i Spokane kich na pociągi, to jednak I ski osiadł w Odesie . 51~ JeJ ~iłkaset ~olarow. 
~v_ry.: , . oświadczył kalegoryc:z.nie wódz napad powyższy naleiy do sensa-' i .;, dalsz-ym cią~u klepał bolsze- I.~zynie.r M1an~s~i uznał, słusz, 
, ,'1iozesnym rank1e~ pociąg P?· I bandytów, dodaią,c jeszcze: cyjniejszych. . I wicką biedę. . nosc ~ych prete.ns11" 1 zapr'!s1ł żon 
Sl-Jle5?itly, 7adący z Ch1ca~o do Mtl-l - Ponadto da mi pan 1·eszcze Wiadomości co do wartości za-, N d . ł ł . 1"clo WiLna dla zhkw1dowama długu 

· · S p 1 · 'ł d ! , ' ' ł a omiar z e~o rozpoczę y się W · k · ·1 • k' 
w<ittke ! , t. au , opusc1 worzec i na móJ własny użytek worek pocz branvch rzeczy są sprzeczne. Pod Od . . ;;; . 1 k, miesz aruu. wi ens im sto 
. • . eh· . d ł 70 I • I , w esie aresztowanta po a ow k' ł' ń k' . . . 
J<O!e'~'-"1' "! t{:ago P~ os oną. towy, z napisem: 11Roundup Mon- czas gdy amerykańskie władze po- z d . , ~ s~ i ma. z~ s te Jeszcze s1ę w1ę, 
uzuro1onych żandarmow kole10- trna". czfowe, obliczają szkody na 30.000. . cztasekm'. o po~zyna1ące1 pon?'w ce.i rozluzmły:. 
wvch. Pociąg "J/ ten s sób b , d . d t , ł me ~s nic za p1erw~z.rm ~ęzem powstały nieznośne scysje. 
. h ł ł , ' bk , . 100 k' , po a!1 yc1 o arow, • 'P· Jozefy Perkowskie) - .M1anow- p M' k' . t lk ż . 
J
1
ec at !1 asruegodzz s~y os~tdą ~1 1- z~abow1ah 4~ work.ow J?OCZ~owych, 

11 
rzeczoznawcy bankowi, o~ltczają. skiej · doszły b. smutne wieści iż ~~Io~~ło.;'sw\tm~ Ydł 0„ e 

1
me ur~ 

ome row na tnę, „ Y nae; e, me wy ącza1ąc ta1emntcze1 prze. straty na 460:000 doJarow. • ~ . . . t 't 5 , me U5U, ecz n11 
przed maszynistą i palaczem loko- _ pierwszee.o Je} męza rozs rze ano. umi1ał uregulować małżeńskiegc 

motywy pojawili sie dwaj zamas- p ł b 1. . ł kf" W rie,czywicstośc~ p. Perkows~i, pożycia i przywrócić spokoju. 
kowani bandyci, przykładając im „ 0 rze a nam pO ICJą.n e • ostneżony na godzinę przed aresz Ostatecznie doszło do te.go, i. 

lufy pistolet~w do pie~si._ Organ katoliokiego stowarzy- konwojowania przestępczyń pod, tow.aniem przez .s.we~.o dobrego p. Peirko1wska-Mian~~ska .wc.zo~a 
Prawdopodobme bandyci c1 prze 1 n'a k b. ~ A 1„ 1, i dł . h d • . \zina1omego, p. Rucmsk1ego, rano w przystep1e tm1es1enta 

. . . . sze 1 o iece5 o w ng 11 „ '·I czas uzszyc po rozy. d ł ł · kr • · ·1· • · . · M' . 
dostali się podczas 1azdy ze swe1

1
, • S ., l d p rr l AP' W tk' h h t _ z o a się u yc t szczęs iwie przez,. sprzecza1ą.c się z p. tanowskun 

kryjówki, :majdującej się pomiędzy uO~n(lZ . OClk ann o 1 IC~ i'an I d e. w~z~s lC spraw ac ego I Rumunję przedostał się do Polski. chwyciła rewolwer, który nosiła 'il 

~drem maszyny a pierwszym wa ce . .wt~ze. po 1 yczny 1 spo ecz , ro. Z~JU, 1:1 , • I oto gdy p. Perkowska pewne-, zanadrzu bluzki i 
ft kt, k r b' . . ny i.mi-enia S>W. Joanny) .iThe Ca-! dz1ec1ob61stwo, ukrywante macie- oo dnia siedziała smutna w hotelu kilkoma strz ł • ki 
,o;~c~' ó(}ł['~ wyszdu at 1

1.so. te J'UdZ thalie Citizen", zamieszceza wiado · rz:yństwa, znęcanie się nad dziec- 'f ro"'myślała 0 swvim pt.~"sz,rrr: I do m' z'yni·„.aaMa~an' s k~!.wanełm 
wnębrz,a 'lokomotywy poprzez ten- m_o~t 0 mee L1 5 td .ory sl1 ° ł Y . 1 I' . tk~k1 b'. t' . t . mężu, zawe~wano ją do telefonu. żyła go trupem na miejscu, 
'IĄ, m<:a,.,o i prze os at się o ., ti ń kŁ' . db li ki . t d 'I „ r "'''" , ..• 

1

. - l ows tel!'"• po~ 

deT 1 naładowany na nim węgiel. nte a w.no w on Y!-11.e poc .~as -;m i ro~ P~ ic1an. 1-. 0 ie. Y 1es ni~- I - Hallo! Kto mówi? poczem wyszła spokojnie z mieez 
Jeden z bandytów oświadczył „Pol~zeba nan; pohc1antek! Mow, z~ternt~ wazna i ,w zadnym r.azte -Mówi mlfŻ pani, ~lesław Per- kania i zdołała się ukryć. 

mru.zyniście krótko i węzłowato: czynie podkreslały lll!e moze. ona byc tu . z~stąpio~a kowski •• „ l Za zabójczynią rozeshno listy goi 
W -.li ł , · ·1· _.i t · , • , , • • przez męz,czyz.n.-ę. 11Dosw1adczeme C · k? · h T M' 

-- 1>1:1 ef,! !lsci m1 1 vu ego m1e1 kon1ecznosc rekrutowama 1 po- k ł " k kl d . . d - o, Ja, · - 1 po c wt 1 P· za cze 
. • . . wyi aza o oni u u1e ie na z now ka Pet·kowska o""'a s y · · t W · sca w1ększan1a kobiecych kadr policyj • , . s - • P "'" w z 1 opiecz~ owano w ars,zaw1e ' 

zajaśnieje po prawej stronie szyn n eh. j mowczr, „ze . . . . głos m~ża, hotelu „Cristal" jej mieszkame. 
czerwone. światło. d . . y . wszystkie wyze1 wymienione łun- ze wzruszenia i łęku omal nie zem $ledmwo prowadi:i I hrrg.ad1 

Wówczas zatrzyma pa.n pociąg. z ame.m ich.. kob1eta,-: P!ze- i keje były doskonale spełniane dlała. lotna. 
Jeżeli pan tego nie uczyni, to że- s~ępozynr.powm~a. stykac s1ę,1edy f przez policjantki. 0,-----
~nai się pan z życiem. me z k~b1~tą J?ohc1a~t~ą, ~arowll'J Powinny zatem wszystkiz kobie 

Wobec takiego dictum, poparte w sądzie 1ak r w ~1ęz!e~m przed j ty domagać się rozszerzenia kadr Wyścjrlj kelnerów 
)'!o lufą wymierzonego pistoletu, spr~wą sądo;'ą. Ro';ni:z I policji żeńs~!~j. Jest to paląca po 5 • 
maszynista ziwolnił nieco, bieg po- kobiety powinny hyc uzywane do trzeba chw1h . W czasach takiego zamiłowa- brzegi szkla.nikami piiw.a, ~k. ab. 
ciągu, a kiedy zajaśniał<> światło, , -·---- --o.--- -··---·--~ nia do sportów wszelikiego rodza- w dirodz;e nie Ut'Onić na t.acę ac. 
akurat w mie}sctt, ~dzie Hnja kole- Drogie dzieło. ju, jak obecne, nie mogli te,ż ket. kropli napoju. 
jowa krzyżowała się z drogą prze- neirzy odmówić sobie prz.yiemno- Zwycięzcą w tym ~hteln1fll 
znaczoną dla samochodów, han- W tyeh dnrach spnooano w Paryżu 1 danh} utworów Molłera, „i.n quarto", ści urządzenia wyścigu zawodo- wyśdgu był kelner nazwidtien 
dyta zawołał: bibijotekę, pozo-stałą po zmarłym nre- l »usttowane pniez B1>uchera i zawiera- 'Wego, . Maetti, rodem wł.och, który zd1> 

Zatrzymać pociąg! dawno redaktorze dziennika „Gaulol-s", jace kwH z odbioru 440 liwrów, podpi-1 Wyścig taki odbył się niedawno był też w tym wyścigu rekord 
Maszynista spełnił natychmiast Artun-e Meyerze. sany przez Moliera, oraz kwi•. podpł- '. w Lille, a polegał na t.em, że ucze- szybkości. W urządzoo)"Dl nastę, 

rozkaz bandyty i pociąg sta.nąl W Ze sprzetlaży tej ~gnfęto f.860.300 sany r>rrez wdowę Po wielkim k<>me- ' stnicy jego muc;ieH przebiec 2 ki- pnie takim samym wyścigu kelne· 
tej samej chwili franków. Najwyższą cenę, bo 200.000 diopis.arzu, Armandę 81ijart. j lometry, niosąc w prawej ręce ta- l rek zwydężyła painna Olumard 
z czterech stojących na uboczu sa- franków, osiąguęk sześciot001owe w)'·- ' cę z trz.001a wypełnionemi po foancus.ka . 

FREDERIC BOUTET. J~:w,·· t 

, ,i 

ZAZDROSC. 

• szkarłatnym rumieńcem rozdraż­
nienia. 

- Nie przeszkadzasz mi nigdy, 
>viesz o tern Diano - odTzekła pa­
ni domti. - Ale oo się stało? Wy. 

Genowefa A ]Jorge pisała Hs ty. dajesz się taką wzburzOIIlą. 
Dz1ało się to w niewielkim jej salo- - Genowefo, czy nikt nas n·ie 
niktt. którego szeroko otwarte może tu usłyszeć? Pragnęłabym. ci 
okna wychodziiły na park Moocean. coś opowiedz;ieć. Mus:isz mi radZiić. 

. . . Taka jestem zdenerwowana i niie-
. ?p.1eszył~ srę , gdyż pragnęła wi- szczęśliwa, a ty jesteś moją naj­
~ztec, :vvsta\\:::' ,~dy zapukano do 1 lepszą i jedyną przyjaciółką. 
un:~i t ,Pt•~o1owka zaanonsowała: _Ależ powiedz mi 0 co chodzi?! 
Pam Hal.01rni: Zaczynam się niepokoić! 

C'rcnowcfa podniosła się z f.otelu, - Genowefo! Jerzy już mnie 
hy z radości okrzykiem przywiitać nie ko<:ha, zdradza mn,ie! 
się >.: przyiadółką. Genowefa spojrzała z niedowie-

·- Dzic1i dobry ci Djano - ża- rzaniem, · 
wolała ··- tak dawno u mnie już - Twój mąż m~ałby cię zdra-
nie hvlas! PTzypus-·czałam, żeś mo- dzać? Zastanów się D;ano!... 
~:~· ..,-yjech;iła na ki1ka dni. - Wiem co mówię. Wiem, że 

mnie zdradza, wiierz mi! 
Di.wa bvła drobną, śli<:mą i ele- Zamilkła, gdyż łzy cisnęły się 

~t\nr.ką kohc<:inką, 11lie mającą nic do }ej oczu, a gardło ści'Snął spa:un 
W9f~ó1nego z boginią, której imię żalu. P.a-tirzyłia przytem upatcfo w 
~')""Iła. · twarz swej przyjadółkL 

Przyjacłółki uścisnęły się. Były - Ależ Djano! - mówHa ta 
ju:.i: przyjaciółkami za czasów dzie- ostatnia - twoje podejrzeini1a nie 
~iiistwa, a potem i przez resztę ży- s~, na ni:czem oparte! Twój mąż„. 
efo.. Wy~zły jednocześnie zamąż, - Nie kochi:.>. mni.e już! Ma ko­
Diana z miłości, a Genowefa bez chankę! Domyślam się tego już od 
miłości. . raku. A teraz posiadam dow,ody! 

- Nie przeszkodziłam ci? - py- - Jak1ie pos1adasz dowody? 
tała Diana, spojrzawszy na rozpo- - Opowiem ci. Wymienię ci na-
częty list. - Chciałabym pomówi.ć wet imię jego kochanki. 
z tobą Genowefo. Genowefa mik:zała. 

Mów1Ha to z pewną nerwowośClą * 
a policzki ief pod " zmiITTką pałały .- Genowef.o - rozpoczęła Dia-

na drżącym głosem - gdy wcho- - W jaki sposób dowiedziałaś 
dziitam tu n.ie byłam jeszcze zdecy- się o tern? 
dowana. Choia:łam ci opowiedziec - Miesiąc temu, gdy byłam. w 
tylko o obecnej kochance mego teatrze, dziewczyna ta przecho­
męża. Ale lepiej będzie, gdy do- dziła ohok mojej loży, Słyszałam 
wiesz S·ię wszystkiego. Czy mogę wtedy jak sąsia·d mót rzekł cicho 
liczyć na twoją dyskrecję, Geno· do swej żony: „To kochanka Ha-
\•1efo? lou~n'a". A teraz następuje najgor-

- Ależ tak. Mów, proszę cię! sze. Jerzy ni1! wrócH wczoraj do 
- Słuchaj więc! Mój mąż za- domu na noc. Byłam zdenerwowa-

wsze mnie zdradzał. Ileż ja cier- na i wynikła sprzeczka. Obawiam 
pi·ałam z tego powodu!... Gdy by- się teraz, że mógłby mnie opuścić 
liśmy zaręczeni i zaraz po naszym i pozostać przy niej! Co mam teraz 
śJuhie miał już kochanki! Były to uczynić Genov:efo? . 
panie z towarzystwa, aktorki, tan-. ~enowefa .n;e z:iraz odpow1e­
ceriki... Były to awanturki, sensa- działa. Zamy~hła s1ę, a potem od-
cyjki, w których nie było cienia rzekła _POW~h: . • . , 
miłości! Sam mi to wyznał to - Ni,e \ .' t,em 1ak c1 radz:td Taka 
były poprostu kaprysy tylko„'. jestem zdziwiona. Nie przypusz­

- Zadziwiasz mnie - odrzekła 
powoLi Genowefa - prawdziwie 
mnie zadziwiasz!... Twój mąż wy­
dawał mi się zawsze takim szcze­
rym, poważnym i kochającym cię 
z całego se1'ca czł<0wiekiem", 

- On ukrywa swe awanturki. 
Jest bardzo obłudny„. W rzeczv­
wistośd to rozpustn1k! Usiłowa­
łam zawsze wyperswadować <>obie 
tę rzecz. Myślałam, że mnie pomi­
mo wszystko kocha i że wszystkie 
te kobiety są tylko chwilową roz­
rywką. Ale obecnie wfom, że pe>­
sktda kochankę jedną i t-0 jl\Ż od­
dawna. Więc kocha ją ?.„ A wiesz 
kim ona jest, Gen·owefo? To Lily 
Bergery, tancerka. Znasz ją? 

czałam, że można s.ię tak pomylić 
w sądzie o człowieku. Nawet te~ 
raz, gdy m~ ws zys tka wyznałaś ni·e 
mo~ę uwierzyć ... Żal mi cię bardzo, 
moja dro!ła Djano. Pod':ciwiam twą 
energję i odwagę, że mogłaś tak 
długo znosić pode>bne po1ożenie.„ 

- A więc jesteś tego samego 
zdania? I żalujesz mnie? Ja sama 
się folk bardzo żałuję.„ Nikczem­
nicą jes·t ta kobieb, która mi ~ 
odebrała! 
ZamHkła na chwilę wzburzona, 

a potem rzekla już spokojniej: 
~ Pójdę już. Przeszk.odziiłam ci? 

Dowidzenia, pragnę wrócić jaknaj­
szybciej do domu. Gdyby się coś 
nowego wydanyfo, zawiadon11ę 
cię. 
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Diana wróciła do d<>mu. 
- Czy pMt w domu? - spjtał1 

pokojówk1. 
- Ta1k proszę pani. Pan jest " 

ga bi.necie z jakimś gośCtiem! 
Djaina udała s1ę do swego pok()ju 

Zrzuciła pl1aszcz i kapelusz i ufo 
żywszy s1ę · na kanapie, poczęli 
przeglądat jakąs powieść. 

Nie mogła jednak czytać. Byłl 
zbyt niespokojna i nasłuchiwał~ 
ciągle, czy ktoś ni:e nadchodzi 
Gdy wybHa godZJina siódma i Dja· 
na usłyszała zbHżające się krok 
męża, położyła gfowę na poduszce 
a twarz jei okrasił spokojny u. 
śmiech. 

- Dzi·eń dobry, kochanie-rzek' 
Je·rzy wesoł·o. - Dla{:zego to d1zii• 
ni·e wychodziłaś zupełnfo? Byłetr 
dotychczas zajęty i nie m~łem o 
dotrzymywać towarzystwa. Cr 
czytasz? 

- Czytam nową powieść Palme· 
ra. Ale nudna jest i P'rzewlekła 
Tyle si~ tu mówi o ~rcach, o zga· 
słych i płomiennycH, że straciłan 
już cierpliwość! Czy w1iesz, co m 
dziś ppowiadano w mieście? 

Jerzy uśmiechnął s·ię i zapyta~ 
- Z11ów }akaś ciekawa plo· 

teczka? 
- Nie wiem, czy t·o ciekawe, 

ale że prawdziwe za to ręczę. 
,Terzy mów się uśmiechnął 

rzekł: 
- A więc? 

{cl. c. n.t 


